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W  now szych  dopiero  czasach dobadano  się, że C e r ­
w an te s  u ro d z i ł  się w  Alkala de H enares  r. 1 5 4 7  ze 
szlacheckich, ale nie majętnych rodz iców , gdzie także 
zapew ne pierw sze nauk  czerpał początki. T a k ą ,  jak 
sani o sobie mówi, miał z młodości do nauk ochotę, tak 
lubił  książki, źe naw et po  ulicy papierki zbierał i czy ta ł 
je  chciwie. W t e d y  w łaśnie L o p e  z d e  R u e d  a,  z a ło ­
życiel hiszpańskiego tea tru ,  jeździł  ze swą t rupą  po 
większych miastach. Cerw an tes  w idział go grającego w 
M a d ry c ie  i w Segow ii,  i tutaj po  p ie rw sz y  raz uczuł 
m ocny pociąg do teatru  i poezyi.  W y s z e d ł s z y  z lat 
dzieciństwa, kształcił się w  najsławniejszej hiszpańskiej 
akademii w Salamance. Tam to nab y ł  dokładnej zn a jo ­
mości życia s tudenckiego, k tó re  na  wielu miejscach 
z takim wdziękiem opisał.  U k o ń cz y w szy  nauki w y s tą ­
pił  na wielki teatr świata. J u ż  w r. 1 5 6 9  zaciągnął się 
do  wojska hiszpańskiego we W ło sz e c h .  W ła ś n ie  w lej 
chwili w ybuchła  wojna m iędzy chrześciaństwcm a p ó ł ­
księżycem. Selim II. sułtan, w brew  zawartym  układom, 
opauow ał w y sp ę  C y p r u s ,  należącą do W e n e c y a n ;  ci 
wezwali na pomoc papieża i H isz p a n ó w : nie p rzysz ło  
jednak  do walki, połączone floty, dla niezgody admira­
łów  ro zp ro szo n e ;  a T u rc y  zdobyli najwarowniejszą 
C y p ru  tw ierdzę Nicosia. P rzez  zimę czyniono przygo­
towania do  po w tó rn e j  w y p ra w y  i J a n  austryacki, n a tu ­
ra lny  syn  K aro la  V. acz młodzieniec, już z dzieł b o h a ­
terskich s ław ny, ob ją ł dow ództwo nad flotą hiszpańską, 
z czterdziestu  siedmiu galer złożoną. W  zatoce Lepanto 
p rzy sz ło  do  krw aw ej b i tw y  z T u rk a m i:  Chrześcianie 
świetne odnieśli zwycięstwo. Cerw antes  lubo chorobą 
z ło ż o n y ,  żądał koniecznie ,  ab y  mu pozwolono należeć 
do  walki, i o b ra ł  sobie najniebezpieczniejsze stanowisko 
n a  galerze M arquesa ,  k tó ra  w tej sławnej bitwie pomię­
d z y  wszyslkiemi okrętami najbardzie j się odznaczyła :  
z d o b y ła  admiralski n ieprzyjacielski okręt z wielką egi- 
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pską chorągwią. W y s ta w io n y  p rzez  ca ły  czas na  m or­
derczy  ogień nieprzyjacielski, dosta ł t r z y  postrza ły ,  
dwie kule w piersi, a trzecia zgruchotała mu lewą rękę, 
a lak na zaw sze kaleką został. S łusznie w ięc  chlubił 
się, źe miał udział w tej wiekopomnej walce, nic skarżąc 
się n igdy na sw e k a lec tw o ; owszem wspominał nieraz, 
że zaszczyt,  b y ć  policzonym pomiędzy bohaterów  Le- 
panlu, dość tanio ok u p ił ;  a przenosząc sławę osobistej 
waleczności nad  poetyckie w aw rzyny ,  powtarzał zdumą, 
pokazując  swe ra n y :  » i j a  walczyłem pod L ep an to ,  i 
tam odniosłem te b l iz n y .« — Tymczasem W enecyan ie  
potajemnie z sułtanem pokój zawarli ( 1 5 7 3 ) ,  a tak p rz y ­
mierze chrześciańskie rozchwiać się musiało. Galera, 
na k tórej C erw antes  p łyną ł  do H iszpanii ,  napadnięta 
została od morskich rozbó jn ików , i po  zacięte'j, ale n ie ­
rów ne j walce zdoby ta  i do  Algieru zaprowadzona, gdzie 
się dzielono łupem. Cerw antes  dosta ł się renegatowi 
D al-m am i,  naczelnikowi korsarzy .  B y ł  to człowiek r ó ­
wnie chciwy jak srogi. Z listów' znalezionych p rz y  C e r-  
wantesie, w których  b y ł  królowi przez  w odza  polecony, 
w nosił ,  źe to musi być  jaka znakomita o so b a ,  za którą 
mógł się spodziewać znacznego okupu. K aza ł  więcjerica 
okuć w  ciężkie k a jd an y ,  i zamknąć w  ciemnym lochu. 
B y ło  to  naówczas zwyczajem u  b a rb a rz y ń có w ,  aby  
tymsposobem zmusić nieszczęśliwych do w yrzeczenia 
się w iary  swych o jcó w , lub też niesłychanemi mękami 
p rędze j  nak łon ić  krew nych  i znajomych w E urop ie  do 
złożenia wielkiego okupu. Cerwantes okazał w tej mie­
rze  rzadką odwagę i cierpliwość. N ieu ląk łs ię  męczarni, 
i owszem pow zią ł  zaraz z początku myśl śmiałą u w o l­
nienia siebie i swych towarzyszów. P od ług  pierwszego 
planu, mieli w szy scy  uciec do miasta O r a n ,  zostającego 
naówczas pod  hiszpańskiem berłem. Szczęśliwie zb ie ­
gli z A lg ieru ,  mając za przewodnika pewnego murzyna, 
którego Cerw antes  nakłonił do tego kroku .  Lecz już 
drugiego dnia ucieczki, porzuc ił  ich m u rz y n ;  a tak nic 
im nie pozostaw ało ,  jak pow rócić  do  Algieru, i poddać 
się karze. Cerwantes uw ażany  za herszta, u k a ra n y  z o ­
stał,  jednak  nie zbyt okrutnie. W k r ó tc e  potem nadesz ły
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p ien i ądze  na o k u p  w i ę ź n i ó w ;  lecz po n i e w aż  pan  
jego z b y t  wielkiej  z ada ł  s u m m y ,  p r ze t o  C e rw a n te s  
wo la ł  zo st ać  w  k a jd a n a c h ,  a b y  t y lko d r u d z y ,  a p o m i ę ­
d z y  nimi  b r a t  j ego R o d r i g o ,  móg ł  b y ć  u w o ln io n y .  
T y m c z a s e m  sam u k ł a d a ł  n o w y  plan ucieczki .  B y ł  t r zy  
mile od  A lg i eru  o g r ó d ,  na l eżący  do greck iego  renegat a  
Has sana .  U d a ł o  się C e r w a n l e so w i  p o z y s k a ć  doz o r c ę  
tego o g r o d u ,  w  k tó r ym  za pom ocą  i n n yc h  zbi eg łych  
w ię źn ió w  w y k o p a ł  g ł ę bok ą  j amę i lam ich u k r y w a ł :  
b y ł o  ich wszys tk i ch  piętnastu.  R o d r ig o ,  od j eż dż a j ą c  do 
H i s z p a u i i , p r z y r z e k ł  b r a tu ,  że  w k ró t c e  p r z y b ę d z i e  po  
niego z okręt em.  G d y  w ięc  C e r w a n te s  s p o d z i e w a ł  się, 
że b r a t  j ego móg ł  p r z y p ł y n ą ć ,  uc i ek ł  z A lg i e r u ^  s c h r o ­
n i ł  się do  ow ego  po d z i e m ne g o  l o ch u ,  w r a z  z i nnym i  
więźniami .  D o b r z e  r z ec zy  ob ra ch o w a ł .  A l bow iem  ok rę t  
b r a t a  jego,  w  is tocie n aza ju t r z  p o k a z a ł  się zdaleka ,  zb l i ­
żając  się w  to  m i e j s ce ,  gdzi e  w ięź n io wi e  by l i  ukryci .  
L e c z  n a  n ieszczęści e,  po mi mo  ciemności  nocne j ,  p o z n a ­
n y  zos t a ł  o d  r y b a k ó w  na  b r z eg u  b a w ią cy ch ;  ci narobi l i  
z a r a z  wielkiej  w r z a w y ,  a tak  s t atek chrześc iański  p r z y ­
m u s z o n y  b y ł  odda l i ć  się sp i e szni e  na  o tw a r t e  morze .

D o  tej  chwil i  C e r w a n te s  i j ego k o l e d z y  znosi l i  z 
n i ew y p o w ie d z i an em  mę z tw e m  wszelk i e  t r u d y  i głód,  
lubo  z p o w o d u  wilgoci  z iemnej ,  c h o ro b y  p o m i ę d z y  nimi  
s z e r z y ć  się z a czę ły .  Le c z  z  o k r ę t e m ,  zn ik ł a  wsze lka  
nad z i e j a  ocalenia.  J e d e n  ze  zb i egów,  renega t  ch rześc iań­
ski,  k t ó r y  b y ł  p o w ró c i ł  na  ł ono  ko śc io ł a ,  od p rz ys i ą g ł  
się z n o w u  swe j  w ia ry ,  a po tem don ió s ł  H a s s an o w i  A d z e  
o u k ry c i u  s w y c h  t o w a r z y s z ó w .  P o d ł u g  p r a w  k r a j o ­
w y c h  zbiegl i  w ięźn iowie  zos t a ją  w ła snośc i ą  De j a .  Z  r a ­
dością  w ięc  w y s łu c h a ł  z m ie n n i k a ,  i w y s ł a ł  t r zy d z i e s t u  
l udz i  z e  swej  s t r a ż y  dla s chwy tan i a  zbi egów,  k t ó r z y  na  
padl i  na  b e z b r o n n y c h  i wszys tk i ch  zabral i .  N a p r ó ż n o  
C e r w a n te s  w o ł a ł : »ja sam jes tem w i n n y ! jam ich do 
tego na m ó w i ł !  niech n a  mn ie  samego za s łu żo na  kar a  
spadn i e . « I u r c y  związal i  go i do D e j a  z ap rowadzi l i ,  
l e n ,  g d y  się o wsz ys t k i e m dowiedz i a ł ,  sam go w y s ł u ­

chał ,  g rożąc  s t rasz l iwie  i pochlebi ając  na przemian ,  a b y  
t y lk o  w y d a ł  sp i skowych .  Lec z  w idz ąc  n ieus t r a szoną  
odwagę  chrześcianina ,  od es ł a ł  go do  więzienia .

R e n e g a t ,  w  k tó r ego  og rodz i e  z d a r zy ł  się ten p r z y ­
padek,  domaga ł  się uk a ra n i a  wy s t ę p ny ch ,  i dla tego w ł a ­
sną  r ęką  powie s i ł  sw ego  do zo rc ę  og rodu .  T e n  sam los 
b y ł b y  spo tka ł  Ce rwan te sa ,  ale go tą ra zą  chc iwość  Dej a  
ocali ła.  B y ł  to renega t  w e n e c k i ,  a jego p r a w d z iw e  n a ­
zw i sk o  And re t a ,  n a j o k r u tn i e j s z y  po tw ór ,  jaki  k i ed y  z i e ­
mia w y d a ł a ,  s t r a s zn y  nie t y lko  w ła s n y m  ni ewolnikom,  
(miał  ich do  2 0 0 0 , )  lecz n aw e t  s a m ym  muzu łm ano m .  
N ie  b y ł o  dnia ,  w  k f ó r y m b y  nie  k a z a ł  ki lku,  to udusić,  
to  powie s i ć  na szub i en icy ,  na  pal  wbić,  u s z y  i nosy  po-

o b r z y n a ć  i na jok ro pn i e j s ze mi  d r ę c z y ć  męczarni ami .  
Sami  T u r c y  mówil i  o  nim, ż e  dla tego t y lko  ka tu j e ,  p o ­
n i eważ  ma w r o d z o n ą  żądzę  m o r d o w a n i a  r o d z a j u  l u d z ­
k i e g o . — W  rok  po tem u d a ł o  się na sze mu  poec ie  pos ł ać

P o j e m n i e  p r zez  m u r z yn a ,  ale ten na d r o d z e  s c h w y ­
t any,  i śmierc i ą  uka ra ny ,  a C e r w a n te s  miał  dos t ać  d w a -  
ly s iące  p lag :  na  szczęście  jego p r zy j ac i e l e ,  k tó ry ch  s o ­
bie  b y ł  p oz ys k a ł ,  p r zebł aga l i  De j a .  T y ł o  sm u tn y ch  z a ­
w o d ó w  nie  o s ł ab i ł o  nieugi ętego ducha  : ow sz e m  tw ó r c z y  
jego gen iu sz  w y n a j d y w a ł  n o w e  s p o s o b y ,  a b y  się k o ­
ni eczni e  w y d o b y ć  na wo lność .  Z d r a d z o n y  z n o w u  p rz e z  
p e w n e g o  mnicha  d om in ik ań s k i e go , k t ó r y ,  j ak  drug i  J u ­
da sz ,  w y d a ł  u ło żo n ą  uc ieczkę ,  zo s t aw a ł  w  na jw ięk sz em  
n iebezpi eczeńs tw ie .  Le cz  i tą r a z ą  p r z y t o m n o ś ć  u m y s łu  
n i eus t r a sz ona  od wa ga  i g o to w ość  na  śmierć  oca l i ł y  mu  
życ i e ;  ale w  ciężkie k a j d a n y  o k u t y  i do  c iemnego lochu 
w r z u c o n y .  T a k ą  ma p r z ew ag ę  wie lkość  d u s z y  n ad  dz i ­
kością  ! Podczas ,  g d y  C e r w a n te s  wszelki ch  u ż y w a ł  ś r o d ­
k ó w ,  a b y  s t ra coną  wo ln ość  o d z y s k a ć ,  k r e w n i  j ego w  
M a d r y c i e  n ie  by l i  n ieczynn i .  U d a ł o  im się z e b r a ć ° 5 0 0  
d u k a t ó w ,  k tó r e  posł al i  do  Alg ie ru  p r z e z  m i s s y o n a r zy  
dla w y k u p ie n i a  C e r w an te sa .  D e j  ż ąd a ł  1 0 0 0  du ka tów ,  
i  ju ż  go k a z a ł  p r z y k u ć  do  ga l e r y  , j ed nak  l i akońcu da ł  
się ub łagać  i za  5 0 0  d u k a t ó w  w yp uś c i ł  go na  wolność .

N ie  dziw,  że te c ierpieni a n i ewol i ,  g ł ę b o k o  w  pa-  
mięci naszego  p o e t y  w y r y t e ,  s t a ły  się p r zed mio t em r ó ­
żnych  d r am a tó w  i powie śc i :  na wie lu  miejscach czyn i  o 
nich w z m i a n k ę ,  a w powieśc i  » A n g l o - H i s z p a n k a «  w y ­
s t awi ł  g o d n y  pomnik  wdz i ęc zno śc i  s w y m  d o b r o c z y ń ­
com.  I ak w ięc p r z y  ko ń cu  Paźdz i e r n ik a  1 5 8 0  ro k u  
w y p ł y n ą ł  do  Hiszpani i ,  i po  pięcioletniej  n iewol i  k o s z t o ­
w a ł  nakon i ec  (n i ech  mi  w o l n o  b ęd z i e  u ży ć  jego w ł a ­
snych  w y r a z ó w )  tej n a j s ł o ds z e j  r o z k o s z y ,  j ak i ej  c z ł o ­
wiek (utaj  na ziemi d oz na ć  m o że ,  owe j  n i e w y m o w n e j  
r adości  og lądan ia  z n o w u  o j c z y z n y  po  dług i e j  i o k r o ­
pne j  n iewol i -  N ie  masz  bow iem d o b r a ,  k tó r e b y  w y r ó ­
w n y w a ł o  sk a r bo wi  s t raconej  wolności .  Po  sw y m  do 
d o m u  powroc i e ,  po n i e w aż  k r e w n i  jego by l i  u bo d zy ,  m u ­
siał  z a r az  myśl eć  o sposob i e  do życia .  W ł a ś n i e  w t e d y  
H i sz pan i  opa nowa l i  Por tugal ię ,  zaci ągnął  się p rze to ,  j ako  
p ro s ty  żo łn i e r z  do  wo jska .

P o  przemij a jące j  p i e rwsze j  mi łości ,  w  tej w y p r a w i e  
zawiązane j ,  nas t ąp i ł a  d ruga  s t a l s z a : w  małern ka s ly l sk i em 
mia s t eczku  E s q u i v i a s  p o z n a ł  p e w n ą  damę  s z l ache­
tnego r o d u ,  D o n n a  Cata l ina  da Pa l ac ios  Sa l az a r  i Boz -  
mc d i an o :  ucz u ł  gorące  ku n i e j  z a p a ł y  i na cześć  jej 
w ś r ó d  s zc zę k u  b ro n i  u t w o r z y ł  G a l a t e ę ;  jes t  to s i e­
l anka  w  ó w cz es n y m  guście,  od zna cza  się czys tośc ią  stylu,  
p ięknemi  i dehka lnemi  ob razami  życia .  W  G r u d n i u  t e ­
goż ro k u  po ją ł  nasz  poe t a  bo l i a l y rkę  swego  ro m an su
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za małżonkę: porzucił (rudy marsowe, i osiadł jako 
spokojny obywatel w miasteczku Esquivias. Skłonność 
i potrzeba wróciły  go znowu muzom i najsłodszym  
młodości jego marzeniom. D o  jego wykształcenia  
przyczyniła się w iele błizkość M adrytu, dokąd 
częste odbywał podrożę, i nowa znajomość z najpier- 
wśzyini owego czasu uczonymi, jako to: Juan Rufo, 
Lopez M aldonado, Yicente Espinel, autor romansu:  
Marcos de Obregon, z którego L e s  a g e  swego Gi l -  
B ł a s a  wyczerpnąl. Z początku Cerwantes pracował 
tylko dla teatru, ponieważ wtedy ten rodzaj literatury 
jedynie popłacał. W  czasie jego dzieciństwa teatr hi­
szpański uczynił rozbrat z kościołem i został świeckim. 
L o p e  d e  R u e d  a,  ów wędrujący Eschyłus, aktor i 
poeta razem, istotny założyciel hiszpańskiej sceny, przed­
stawiał sw ekom edye na placach publicznych przed zgro­
madzoną miejską rzeszą. Ale gdy dwór hiszpański, w ę­
drujący przedtem z jednego wielkiego miasta do dru­
giego, osiadł na zawsze w M adrycie, powstały tamże 
dwa teatry, exyslujące do dziś dnia: pod krzyżem i pod  
książęciem (de la Cruz i  del Principe), i od tego to czasu  
znakomite tałenta nie wzbraniały się pracować dla tea­
tru, zaniedbanego dotychczas zupełnie. Jednym z pier­
wszych b y ł  Cerwantes: w  sztuce sześcioaktowej pod 
tytułem: » Zycie w  AIgierze« opisał przypadki swej  
niewoli. (D okończenie nastąpi.J

L itera tu ra  k ra jo w a . 
P  o e z y a.

1 9'sft‘i* tin pieśni  (z r. 1835.)
Odgłos pijanej piosenki,

K ilka powiędlycli pamiątek,
Słabych jako  blask ju trzenki,
J a k  niewieścich uczuć szczątek. —

Słabe ram ie — mocne czucie, — 
P ienie dziecka — pienie męża, — 
Dziwne myśli w dziwnej nucie, —
Śpiew słowika — szczęk oręża,

To szyderstwa uśmiech dziki,
To męzkie pienia bojowe,
T o wesołości okrzyki,
To rozgłosy pogrobowe. —

W szystko  co boskie, — piekielne, — 
Co istn iało , — nie is tn iało , —
Co n ik le , — co nieśmiertelne, —
P o  mojem sercu przebrzmiało.

A  z tego uczuć chaosu,
Z  tych żywiołów różnorodnych,
Pow stała pieśń bez odgłosu,
Złożona z dźwięków niezgodnych.

Lecz ja k  robak żyje w pleśni,
T ak  myśl moja niezwiędnioła,
Z ielona żyje w mej pieśni,
C ały św iat by objąć chciała!

W ię c  niech brzm ią niezgodne tony, 
N iech się przykrym  ozwą jękiem  ;
J a  znowu naciągam  strony,
Będę puszczał dźwięk za dźwiękiem!

G. E.

H  et tn /i a.

Prędzej mój Guiady, przyspieszaj kroku,
P rę d z e j, o prędzej uchodź z tej ziemi,
N a  której chwile szczęścia, uroku 
Tylko się łzami płacą krw aw em i;

T utaj głos w ieszcza, ja k  pieśń słowika 
W  miejscu wyklętem od łudzi :

Próżno pierś rozpacz kraje mu dzika,
W  nikim współczucia nic wzbudzi.

P różno ja k  pszczółka z nieba woń nosi 
W  pieśni z anielskich chórów w yssanej,
D arem nie westchnień łzami twarz rosi,
Tęskniąc do ziemi kwiatem zasiane j;

"Wśród ludzi jego  lutni brzmią pienie,
W pośród  ludzi nikną drżące,

J a k  te nadziei złote promienie 
N iebo młodych la t strojące.

P recz , precz więc unoś ztąd mnie mój koniu,
Gdzie zimno grobów  w ieje dokoła, ą
"Wuet na wcselszein stauiemy błoniu,
W n e t w iatr swobody owionie czoła!

O spiesz, spiesz G niady, gdzie świetność nowa 
Z -trumn starych w staje rycerzy,

Kędy w rą b ęb n y , trąbka bojow a 
Lube nam hasło uderzy!

Piosnkę wędrowca w iatr poniósł w  góry,
Z g ó r płynie tęskno — długo — w  doliny,
I ja k  hymn duchów w otchłaniach chmury,
Ju ż  huczy w puszczach dzikiej krainy.

Aż gdzieś zbłąkana w falach jeziora
Coraz ciszej dźwięczy — dzwoni —

W reszc ie  z szmerami zlana wieczora 
W  balsamicznej zgasła woni.

Lecz kędyż śpiew ak, co j ą  z zbolałej 
W y c isn ą ł p iersi?  — widzisz te łuny,
Co na w'schod niebo żarem oblały,
Słyszysz dalekie śpiży pioruny,

J ę k  rannych — dziką boju kapcie,
T e trąby , co grzm ią chrapliw ie!

Tam  jego  oręż błyszczy na czele,
Boże prowadź go szczęśliwie!

W ro c ław  1838. A. Br.
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Czerwona sukienka.

(Poicicsc napisana dla Tyg. lit. p rzez M. Czajkowskiego.)

O sm a godzina w y b iła  n ie na m oim , ale na sąsiada 
zegarze ,  k iedy  us łysza łem  stukanie do drzw i mojego' 
m ieszkania; wstaję z łó żka ,  otwieram d rz w i;  wchodzi 
odźw ierny , ma się rozumieć, nie mojego zamku, ale w y ­
sokiej kam ien icy ,  której jestem mieszkańcem, za pewną 
kw otę  p ieniędzy, wypłacaną co t rzy  miesiące. O d ź w ie rn y  
uśmiechał się, wręczając mi l is t : »z zagranicy, z Polski ;«
— ja podrapałem się w głowę, spo jrzaw szy  na kilkana-* 
ście sz tuk miedzianej monety, leżącej na stoliku: a wiele 
się należy: »nic, op łacony ,« — d o b ry  dz ień ,— dziękuję
— i w yszedł.  Spojrzałem  na pieczęcie pocztowe, z P o l­
ską — odpieczęlowałem — czytam. R o d a k  i to s z an o ­
w n y ,  bo  pośw ięcony  posługom ję zy k a  polskiego, żąda 
powieści: to jest, abym  wymyślił jakieś w ydarzen ie ,  n a ­
p isał i jemu o d es ła ł ;  postanowiłem  zaraz p isać, t r z y ­
mając się staropolskiego przysłow ia ,  że tylko ser o d k ła ­
d a n y  d o b ry  do pirogów , a nie inne rzeczy.  — Myślę, 
chodzę, chciałem zasięgnąć natchnienia, otwieram o k n o ; 
a choć bliżej nieba mieszkam, bo na piąłem piętrze, 
rzecz przeklęta , niewidzę ani nieba, ani ziemi. U bra łem  
się prędko, bo  bez kam erdynera  i zwierciadła, i w y b ie ­
głem na ulicę; może tam znajdę natchnienie?

T ło k  łu d z i ,  ten w rz esz cz y :  ciasteczka z Nantes!  
tam ten : stare trzewiki! — jeden mi zastępuje drogę z 
taczkami: kup  dobre  m elony! — drugi tka pod nos p u ­
d ło  z łańcuszkam i, pierścionkami i inuemi fraszkami: 
panie, z ło to  pierwszego gatunku, za bezcen! — a żaden 
n iezaw oła ł:  mam przedm iot na powieść. N a  ulicach 
ruch, gdzie niegdzie jeszcze otwierają sklepy, zamiatają 
p rzed  domami, polewają t ro lo a ry ;  pom yślałem : tu  nie 
natchnienia, ale w o d y  na buty, albo p y łu  na suknie z ła ­
p ać  mogę: ruszy łem  na bulw ary,  rozkoszniej odetchną­
łem, i oko moje zaczęło się umizgać do tysiąca rzeczy. 
P iękne  też to te bu lw ary  paryzk ie ,  po  bokach skle­
p y  jak cacka w ym uskane ,  a w układzie  tow arów  takie 
kunsz tm is lrzos lw o , iż większego widzieć niemożna w 
p rzyborach  za lo tn icy : przechadzki dla pieszych pow ysa-  
dzane drzew am i,  a pod nogami asfaltowe p ły ty  w y g ła ­
dzone jak posadzka. T ysiące  ludzi spotykałem : tu p rze ­
suną ł  się ko ło  m nie ,  jak cień z tamtego świata, suchy 
człowiek na tw arzy  w y b lad ły  , jak  zmoczona chusta ,  
z siniało usta zagryzał i k r w D w y d o b jć  niemógł, a oczy 
zapuścił ku  z ie m i ; to koste ra !  ostatni grosz przegrał tej 
nocy, a teraz spieszy się topić w  nurtach Sekw any, albo 
powiesić się w  Eulońskim l a s k u ; a może też, jaki r a ­
chunkow y rozum, zaw iedziony  w  pom ysłach już ukar- 
lowanycb, p rzeżuw a w sobie skupioną rozpacz. Dalej 
o mało mnie nierozstrąc ił  m łodzieniec z obłąkanem

o k ie m , z czupryną  podartą  wiatrem wzniesioną przez  
jego bieg, rękoma wym achiw ał i sam do siebie coś r o z ­
p raw ia ł  M o pewnie być musi kochanek z d ra d z o n y ,  lub 
n iespyszna za próg wypchnięty , albo pisarz buudiuezący  
się natchnieniami i usiłujący one z lać ,  skupić w  jednę 
całość. — S p o t jk a le m  też śliczne dziewczątka w  sk ro ­
mnych perkalowych sukienkach, w kształ tnych czepe- 
czkach nag łow ie ,  z fartuszkami p rzed  sobą: jedne jaśnie- 
jącemi oczkami rzuca ły  na stronę i d robn iu tko  ale sp ie­
sznie biegły, drugie sz ły  zw olna ze spuszczonym  w dó ł 
w zrokiem , pod  mszystą rzęsą widać świeże ślady łez, 
te zw ycza jne  oznaki szczęścia lub nieszczęścia, te zw ier­
c iad ła ,  w  których  się odbija ły  serce i los dziewczątek. 
S potykałem  w  pysznych  kolasach piękne p an ie ,  w bia­
łych  chustkach, jak krakowskich wieśniaczek płachty, w  
ozdobnych  mantylach: tą razą z po trzeby  nie z cieka­
wości,  zazierałem jak mogłem pod krepow e i słomiane 
kapelusze, stro jne w  pióra i kwiaty, i w tych urodziw ych  
twarzach dostrzegałem sm utek ,  pogodę i w eso łość ,  w i­
dać, że do ich serc, jak  do serc b iednych  dziewczątek 
mają p rz y s tę p ,  troska i radość. W id z ia łe m  starego w o ­
jaka z krzyżem  na piersiach, z drew nianą kulą w miej­
scu nogi, jak dumnie poglądał na pomniki Napoleońskiej 
s ła w y ,  i czołem m ów ił:  ja się do nich przyczyniłcmj; 
obok niego sta ł m ło d y  huzar  junacko ,  przewiesił  do ł-  
man i p a t rz y ł  to na martw’e pomniki,  to na pomnik ży ­
ją c y ;  myślą podziw iał  jedne, a cześć serdeczną i uwiel­
bienie oddaw ał drugiemu — dalej k łusow ał modniś na 
koniu, huśtając się po  angielsku, ja k b y  do resz ty  chciał 
w yw ie trzyć  i tak już próżną głowę — o mało n ie roz­
strącił żebraka ś lepego, p rowadzonego przez  psa, jedy -  
jedynego  tow arzysza  i przyjaciela niedoli, — zd jb a łe ln  
kapłana bożego, niosącego s łowa pociechy chorym na 
duszy  — i zakonnice roznoszące ja łm użny  cierpiącej 
ludzkości — zgoła w kilku godzinach jak w kaleodosko- 
p ie widziałem dyplomatów, wojaków, ludzi słowa, ludzi 
czynu, rozum nych, głupców, poczciwych, ło tró w  szczę­
śliwych i nieszczęśliwych, — myślą, jak  błyskawicą, p r z e ­
biegłem po  ludzkiem spo łeczeństw ie ; co tu  skiców do  
o b ra z u ,  ale myśl moja n ieposłuszna woli,  z tego p rze ­
glądu nic niewysnuła. P rzeb ieg łszy  b u lw a ry ,  elizejskie 
pola i wielką cześć miasta, wróciłem do mieszkania zm ę­
czony  i tak, jakiem w y sz e d ł ,  z n iczem, oprócz gorące'j 
chęci napisania powieści,  — zastałem list zapraszający 
mnie na wieczór do jednego z najznakomitszych z p o ­
m iędzy  w spółrodaków , rad  by łem  z zaprosiu, pomyśla­
łem : tam znajdę natchnienie.

B y ł  to  dzień imienin autorki pięknego naszego r o ­
mansu »Malwiua czyli domyślność serca « tej polskiej ma- 
tro n y  cno ty ,  poświęcenia się i  talentu. Zgromadzenie



sk ładało  się z samych Polek i P o la k ó w ;  trzech ty ro l­
skich górali w  tyrolskich strojach śpiewało  i p rzegry ­
w ało  rodzim e pieśni.  D zika harmonia ich śpiewu o b u ­
dziła  w e mnie dzikie uczucia: choć nie podobieństwem, 
ale niewiem czem, przypom nia ła  nasze  ukraińskie d u m k i ; 
pom yśla łem , napiszę dziką kozaczą pow ieść ;  w  tern 
za cz ę ły  się tańce, p ie rw szy  zjawił się niemiecki walec, 
p rzyznam  się, źe g o n ie b a rd zo  lubię i markotno mi było , 
czemu nie zaczęto od polskiego, po  naszemu, po po lsku ; 
patrzy łem  jednak  na p a ry  tańcerzy  kołujących po ko ­
mnacie drobnem i kołami i jedna z tancerek p rzy b ran a  
w  czerwoną suk ienkę ,  zdaw ało  mi s ię ,  źe ty lko pławi 
się po nad ziemią, d robną  nóżką ledwie dotykała  posad­
zk i ,  a polotną sukienką rozkosznie muskała powietrze. 
— J e j  w idok  ob u d z i ł  s tronę p rzypom nien ia  w  mojej 
myśłi, czerwona sukienka, walec, wirem mi się kręcą po 
g łow ic ,  gorzej jestem zam roczonym  jak  ci,  co walco­
wali, i nic w yw ik łać  niemogę z tego dziwnego p rz y p o ­
mnienia. P o  walcu stanąłem obok tancerki w czerwonej 
sukience, rozmawiam z n ią ,  tańcuję n aw e t ,  choć jak to 
mówią zakrawam na łacinnika w  tańcu, p rzypa tru ję  się 
J e j  po milion r a z y  — nie, n igdy  Je j  nieznałem w  kiaju, 
i n icn ies łysza łem  oN ie j ,  coby  mogło w zbudz ić  to p r z y ­
pom nien ie .— W r a c a ją c  z wieczora, daleką miałem p rz e ­
chadzkę, usiłowałem śmiać się sam z siebie , myśl moja 
osza la ła ,  szukając przedm iotu  na pow ieść ,  ale jednak  
jakiś glos n iepojęty  ciągłe mi szep ta ł:  znalazłeś,  czegoś 
chciał.

P rzychodzę  p rzed  kamienicę, gdzie mieszkam, okna 
mojego mieszkania złocą się światłem cisuącem się z w e­
wnątrz , nikogo tam nie zostawiłem, gości się niespodzie- 
w a le m ; — stukając do drzwi z ulicy, m yślę: otoż zaczy­
na się p raw dziw a powieść. — W z ią łe m  klucz przede-  
drzwiami oddźwierznego, drapię się na piąte piętro nie 
bez strachu je d n a k ,  nimcm otw orzy ł drzwi mojego 
m ieszkania ,  po t rzy k ro ć  przeżegnałem się krzyżem 
świętym w  obronie  od  złego ducha ,  ścisnąłem rękę 
w  kułak  na p rz j 'p ad ek  ło t r a ,  — w chodzę ,  ani ku law y 
d jabe ł ,  ani ło t r ,  ale mój młodociany p rzy jac ie l , tow a­
rz y sz  bron i — uściskaliśmy się od serca, on mi prawi o 
swoich p rz y g o d a c h , ja półuchem tylko go słucham. — 
» C o  ci jest M ichale, tyś s ł a b y ?« — »IsTie mój Jasiu , 
zd rów  jestem, ale patrz « i dałem mu list odebrany  z P o ­
znania, p rzeczy ta ł  — » a więc p i s z !« — »Cóź będę  pi­
sa ł?  — » C o  chcesz, by łe  du żo ,  b y ło  nadzwyczajnych 
r z e c z y .« — »G dzie  ich u licha nabiorę?« — » W  sw o­
jej głowie poszukaj,  a zn a jd z ie sz .« — «Niemogę!« i tu 
m u opowiedziałem o czerw onej sukience i o dzisiej­
szym  wieczorze —  p o rw a ł  się z krzesła .  » W y b o r n ie ! 
napisz p raw dę!  — <>Co ci jest J a s iu ?  ty  teraz oszalałeś.«

— »Pamięfasz Jazłowieckiego w  B y k o w c e ?« — »N o , i 
cóż z tego!«  — » Pamiętasz, jak nam opow iada ł  o czer­
wonej sukience, o walcu« — ucałowałem mego p r z y ja ­
ciela: » dziękuję ci, mój drogi Jasiu, przypominam sobie 
w szy s tk o ,  taki rad  teraz jestem, jakbyś mnie na sto 
koni w sa d z i ł« — i w  rze czy  samej nieposiadałem się 
z radości.

W  nocy rozpam ię tyw ałem , jak jeszcze roku tysiąc 
ośmset dwudziestego osmego, po lu jąc  w  zimie w  C u-  
dnoskich lasach, zabłąkaliśmy się z tym że samym moim 
przyjacielem Janem  Omiccińskim, i zaszliśmy do małej 
wioseczki Bykówki, leźące'j w śród  ogromnych bagien i 
n iedostępnych lasów'. W iedz ie l iśm y  o tem , źe w  tej 
wiosce mieszka szlachcic imieniem Tomasz, a nazwiskiem 
Jaz łow ieck i ,  miano go w  całej okolicy za Czarnoxię-  
żnika i Znachora ,  a nawet n iek tóry  mówili, źe to  sam 
z ły  duch p rz y b ra n y  w  ludzkie ciało; ży ł  samotny i o d ­
ludny, uiczem się nietrudnił,  a jednak niedostatku nie- 
’cierp ia ł ,  u nikogo n iebyw a ł i nikt też do niego nieza- 
zierał w gości.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Ojitis heóthi rzezi w  mieście Humaniuj 
otl czerni tlhraińshiej dnia 20. miesiąca 
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Z ak t klasztoru Humańskiego ks. ks. Bazylianów wyjęty.

( Dokończenie.)

Pochwalił to wszystko  poruczn ik ,  p rzy rzeka jąc  im 
n iezaw odne tow arzystw o z wojskiem swojem, k tóre  się 
zbliżało pułkiem całym karab in ierów , ale wymagał na j­
przód, aby  chłopi, k tó rz y  są gospodarzami im ają  żony, 
dzieci, uchyleni zostali, ponieważ tacy, p rzyda ł ,  nie ze­
chcą w y trzym yw ać  trudów  i n iewygód żołnierskich, a 
pociągnieni przyw iązaniem  do swoich zab y tk ó w ,  żon i 
dzieci, uciekając, nad sporządzenie zamieszania i nieładu, 
nic więcej nie pomogą, a nadto  kraj spustoszeje, nie ma­
jąc ludzi, k tó rz y b y  się rolnictwem bawili. Pochwalono 
to jego zdan ie ,  i natychmiast obwołać kazano, aby  się 
ci wszyscy , tudzież, k tó rz y b y  nic czuli w sobie odwagi 
wszystkich znoszenia przypadków, które się żo łn ierzo­
wi zw łaszcza podczas w o jny  nadarzać zw y k ły ,  z w o j­
ska w yłączyli  i do domów swoich powrócili. J akoż  
wiele chłopstwa za tem zdaniem poszło i uby ło ,  ale nie 
równie  więcej zostało. Ogłoszono  nakoniec w  obozie, 
aby  się w szyscy  przygotowali w  podróż  z wojskiem 
rossyjskiem do B erdyczow a. T y m  n ib y  końcem radz ił  
porucznik , aby  dla dodania odwagi dnia przedostatniego 
sporządzono  ucz tę ,  na k tó re j  tak się miodem i wódką 
pozapija ło  hulta js two, źe ledwie któDm po zo s ta ł ,  k tó-



m sto  m
r y b y  się z miejsca ru szy ć  mógł. Dodaw ali im więce'j 
ochoty  iR ossyan ie ,  ale sami najściślej zachowali w s trze ­
mięźliwość. A  gdy  juź i Zieleźniak z Gątą dobrze  p o d ­
pili, porucznik  także udając pijanego w assystencyi G ą ty  
i Zieleźniaka nocną porą  udał się do swej rezydencyi,  
zostającej w  mieście, dokąd p rzy b y w szy ,  po niejakich 
rozm owach przyjacielskich, uwiadomionym zostawszy, 
iź karab in ierow ie n iedaleko  się juź obozu  znajdują, r o z ­
k a z a ł ,  ab y  natychmiast Gątę i Zieleźniaka i innych  z 
niemi p r z y b y ły c h ,  jak najmocniej okuło  w  kajdany. 
S trę twiałZieleźniak z Gątą, gdy  p rzy skoczyw szy  Doiice, 
n a jp rz ó d ,  aby  k rzy k u  i rozruchu  jakiego nie uczynili, 
obom knyble  w usta pow praw ia l i ,  potem bijąc silnie w 
tw arz  obócb, źelaznemi łańcuchami p o k rę p o w a l i ; o sa­
dzeni zaś w jednym źe zakątku, kiwającgłowami ku sobie, 
wzajemnie opłakiwali los sw ó j ,  którego zobopólnie sta- 
w szy  się p rzyczyną ,  wspólnie teź obźalali. T o  gdy się 
z G ątą  i Zieleźuiakiem dzieje, tymczasem reszta D ońców 
z karabinieram i zew sząd  otoczyli obóz, nie po trw oźy ło  
to jeszcze hałastry , k tóra  ich miała za swych przyjació ł;  
ale gdy  zewsząd okrzyknio t io ,  aby  natychmiast złożyli 
b roń . C hom a A sauła k r z y k n ą w s z y : zdrada! p ierwszy 
rzucił  się do  broni i kilku D ońców  z a b i ł ; lecz obsko- 
czony  od tychże, w krótce  i sam zabitym został. Rzucili 
się i inni do o b ro n y ,  p rzerażeni jednak  gwałtownym 
strachem i osłabieni opójstwem, nie mając p rzyw odzców  
b roń  z łożyć  musieli; inni zaś, k tórych  b y ła  w iększa nie 
rów nie  liczba, upojeni trunkami śpiąc o zgubie swojej 
naw et nie wiedzieli. M ając  więc na pogotowiu R ossya-  
nie dosyć pow rozów  i dybów , jednych pow rozam i w ią­
zać, drugich w  d y b y  zabijać spędzonem u tym końcem 
ze  wsi t lorodeckiego, blizkiej Humania chłopstwu kazali. 
P oniew aż zaś to nocną działo się porą, prze to  wielu 
w y su n ąw sz y  się uabrzuchach  p o p o d  konie, pouciekało, 
ale i z tych potem wielu połapano. A  gdy  juź p o w ro ­
zów  i d y b k ó w  na tak wielkie m nóstwo hultajów nie w y ­
starczało, resztę zewsząd otoczonych i b ezb ronnych  w 
ścisłej s traży  karabinierowie do dnia na  miejscu t rz y ­
mali, nazaju trz  zaś do jam i lochów powtrącali. Zabrano 
na jp rzód  k on ie ,  b r o ń ,  ammunicyą, całą zdobycz i łup  
hultajów i do pu łkow n ika  nazwiskiem Nolluu rossy j-  
skiego zaprow adzono ,  k tó ry  z karabinierami p rzy b y ł .  
S prow adzano  potem po  kilkuuaslu owych zbójców i za­
granicznych na jednym, na  drugim zaś rejestrze zapisy­
w ano  ze wszystkiemi stósownemi do tego okoliczno­
ściami ukrainnych, wszystkich zaś ze wszystkiego odzie­
rano .  TSakoniec Zieleźniaka ze wszystkimi zagranicznymi 
jego tow arzyszam i i całym zabranym  łupem  odesłano 
do  M o s k w y ,  gdzie sieczony na jp rzód  knutami u  p r ę ­
gierza, potem zaprow adzonym  został n a S y b e ry ą ,  dokąd

i w yżej wspomnionego Melchisedcka zasłano na w y ­
gnanie, ale po niedługim czasie p rzy w ró c o n o  go do K i­
jo w a ,  a teraz podniesiono do godności Opata . R esztę  
zaś hultajów innemi podług zw ycza ju  krajowego karano, 
w odząc  p o n a d  granicę polską, sposobami. T y ch  zaś, 
k tó rzy  byli z kraju polskiego zaprow adzono  do wsi, na­
zywającej się S e r b y ,  niedalekiej miasta pogranicznego 
M ohilowa i oddano  Branickiemu oboźuem u, k tó ry  tam 
p rzez  cały  czas stał z swoją dywizyą. P o  uczynionej 
inkw izycy i najp rzód  w tejże w s i  darto  z G ą ty  pasy, 
poucinano mu ręce i nog i,  w yrw ano  żyw emu se rce ,  a 
na  ostatek ćw iertow ano. Znosił  on tę karę rów nie cier­
pliwie, jak sprawiedliwie, p rzygo tow aw szy  się wcześnie 
na śmierć jak najprzyzwoiciej.  Innych  róźnemi gubiono 
i karano  sposobam i:  to ucinano łb y ,  to w ieszano , to 
odcinano nogę lewą, a prawą rękę, to smagano rózgami. 
Świadkiem jest lej kary  Kamieniec, Lw ów , tam w y w ie ­
szano dwieście hu lta jów , K rzem ieniec ,  W inn ica ,  Ż y to ­
mierz, L a lyczów  i inne miasta, gdzie po siedmiu, pięciu, 
ośmiu hultajów tracono I  toto jest dzieło 1 7 6 8  roku  i 
koniec ukrainnej cze rn i ,  k tóra  sfaw szy się p rzy czy n ą  
w łasnej  i tylu w spółz iom ków  swoich zguby, nie mało i 
z tej miary o jczyznę, k tóra  ją na swym łonie w ykarm iła  
i wypielęgnowała, pokrzyw dziła ,  źe kraj na kilkanaście 
poniósł straty milionów, gdy krw aw ą pracą n a b y ty  ma­
jątek dostał się w cudze ręce.«

Ja k o  ten opis rzezi wiernie przekop ijow any  
jest z akt k lasztoru Humańskiego Bazyliańskiego na to 
się p rz y  wyciśnieniu pieczęci k lasztorne j w łasną ręką 
podpisują.

W  Humaniu, d. 2 . miesiąca G rudn ia  1 7 8 7  roku.
X. Jozafa t  Morgulewicz, rek to r  klasztoru Humańsk.

Z. S. B. W .  mpp. (L. S.)
Macewicz, Y. R .  Z. S. B. W .

mmpp.
(O głaszając drukiem ten w ażny historyczny dokument, 

zaw ierający w ie le  now ych szczeg ó łó w , ani w  naszym da­
wniejszym  opisie rze z i, ani w żadnem innem hisforycznem  
dziele n ietkniętych, sądzim y, że uczyniliśm y przysługę i ba­
daczom dziejów  krajowych i pisarzom pow ieści czerpanych  
z życia ludu ukraińskiego.)

Korrespondcncya.
'Allanie Czajkowskiego a Tygodnika  

HSeraekfon. *)
Przed parę tygodniam i odebrałem T yg. literacki. — N ić  

jestem  krytykiem , ale po prostu chwalę co mi się podoba, 
ganię  co mi się  niepodoba. ile ż  znajomości prawideł krytyki,

*) D o  pokonania licznych przeciw ności, z wydawaniem  
peryodyczncgo pisma połączonych najw ięcej przyłożyli 
się  św iatli współpracownicy , którzy m yśl zawiązania  
w  Poznaniu literackiego tygodnika w zarodzie krzepili i  do



w sądzeniu o literackich płodach rządzę się widzimisiem mo­
jego smaku. O piśmie w jdaw anem  pod Twojem przewodnic­
twem objawiam zdanie szczere i otwarte. Ze wszystkich 
pism periodycznych polskich, jak ie  dotąd wychodziły, a przy­
najm niej jak ie  ja  znam, Tygodnik literacki najhardziej przy­
padł mi do smakn. Podług mego zdania , umiałeś połączyć" 
w tera piśmie w yborny duch i doskonałość tła przedmiotów 
z rozm aitością onych , co jest nie tylko zaletą ale nieodhilą 
potrzebą peryodyczncgo pisma. Czytając Tygodnik literacki, 
można się uczyć bez unndzenia i bawić się bez wpadania 
w umysłową nijakość. K ażdy człowiek choćby miernie m i­
łujący czytanie, znajdzie w Tygodniku zabaw ę, a nawet po­
mimo swej woli naukę. R zecz szczególna, k tórą  zauważa­
łem , je s t ,  iż jeżyk  polski pisarzów Tygod. liter, je s t wiele 
różnym od pisarzów innych pism pcryodycznych polskich; 
nie załączam do rzędu tych ostatnich pisarzów pp. M ichała 
Grabowskiego i Józefa  K raszew skiego, których wysokie 
zdolności podziwiać umiem. Języ k  pisarzów Tygod. literac­
k iego , tak w swoich zwrotach i formie m echanicznej, jako i 
w duchowości, niem a tej mazgajów atości i przemusknnia, które 
rozlew ały się po dawniejszych pismach pcryodycznych polskich, 
a naw et i dziś często dają się napotykać; cechuje go przeciw nie 
dziarska polotność i dobitna jędrność słowiańska. S ą w T y ­
godniku rzeczy tak prozą jako  i wierszem arcy-w yborne, 
którym i najsurow szy krytyk nie m ógłby nic zarzucić, złych 
niemasz zupełn ie; jcdnćin słowem Tygodnik literacki, według 
mego w idzen ia , jes t pismem, rokującćm  w ielkie nadzieje dla 
literatury  i języka polskiego, a niosącćm ogrom ny 'pożytek 
postępow i umysłowemu mieszkańców polskiejziem i; ja  nie-1 
wymownie rad je s tem , iż mogę mieć udział w  współpraco- 
wnictwie tak  znakomitego pisma. etc. etc. J

ffltmlesienia literackie.

K ury  er W arszaw ski donosi z K rakow a, iż Franciszek 
M i r c e k i ,  kompozytor muzyczny, który przez la t kilkana­
ście zwiedzał obce kraje i był dyrektorem  opery we W ło ­
szech i L izbonie, wróciwszy do K rakow a jako  rodzinnego 
m iasta, otworzył tamże szkolę śpiewu dramatycznego. My 
z serca życzymy p. Mireckiemu dobrego powodzenia w tern 
tak ważnem dla sztuki przedsięw zięciu: jeże li któremu, to na­
szemu krajow i zbywa dotąd na dobrych śpiewakach i śpie­
waczkach.

T arnhagen  v. Ense wyda w krótce wspomnienia z życia 
Cham isso, a professor Ganz broszurę przeciw Savignemu, 
tycząca się znanej kw estyi, czy własność (Lev Slctlti) jest 
fak tum 'czy prawem.

Nakładem  braci Szerk wyszło w  tych dniach w Pozna­
niu dziełko w polskim ję z y k u : R zecz  o nawozach, napisana 
w języku niemieckim przez H azzi, przełożył N . Kamieński. 
Z dzieła tego okazuje się , iż i w Niemczech przed nieda­
wnym czasem w ielki byl nieład w tej części gospodarstwa.

obecnego stanu rozw inęli. Itedakcya nic przypisuje so­
bie w tern dla dobra powszechnego tak  ważnem dziele 
żadnej innej zasług i, jak ty lko , że je j  się udało goto- 
wych do każdej narodowej pracy ziomków zjednoczyć um y­
słow o, i w jednej pospolitej sprawie połączyć. Jakkolw iek 
wszyscy nasi szau. współpracownicy w wlasnem sercu zape­
wne najsłodsze znajdą przeświadczenie, to przecież oboję­
tnym być im nie może tylokrotne ju ż  przez różnych znako­
mitych w literaturze mężów w kraju i za g ran ica , a nawet 
w- obcych pismach ich gorliw ości i ich talentom głoszone 
pochwały. Nie^ dla próżnej więc chluby lub przechwałek 
(któreby były śm ieszne), lecz jedynie  jako  hold złożony 
naszym współpracownikom, umieszczamy dziś zdanie pisarzn 
od nas wszystkich tak uwielbianego.

P rzyp . red.

Obchodzono się fam z nawozami, jak  w wielu miejscach je -  
szcze n n a s : nie uważano na tryb ferm entacji, na  sposób 
pomnażania je j siły  na rozmaite rodzaje nawozów i przysto­
sowanie ich do pewnych upraw  roli. W szystkie te uchybie­
nia wytknięto w dziele tein i wskazano środki zaradcze. 
Okolica M onachijska zawdzięcza dziełu temu swój urok ra j­
sk i, kiedy j ą  przed kilkunastu laty  jeszcze stępą nazywano. 
D la tych przyczyn doczekało się (o dzieło szóstego Wydania 
i zostało w ciągu lat kilku na francuzki, angielski, hollen- 
derski i rossyjski język  przellómaczone. Dodane ryciny do 
przekładu polskiego są czysto i pracowicie wykonane. T ló- 
maczenic w ierne i p łynne, język  popraw ny. — W  tejże księ­
garni wyszła ułożona podług niemieckiego przez A. K . Ta­
blica do szybkiego wynajdywania ilości miar sześciennych klo­
ców, cylindrowych i konicznych, z podanej ich grubości i d łu­
gości. Przedsięwzięcie to dość w ielką ma zasłu g ę , gdy często 
nasi posiedzicicle borów lub w ogółe sprzedawcy drzewa, 
juz to dla braku czasu i niedogodności nieraz miejsca w bo­
r u ,  ju ż  naw et poczęści dla samej nieum iejętności, spuszczać 
się m uszą na podania kupujących, którzy często pomimo 
w iększej w praw y bez tablicy takowej na szkodę jednej stro ­
ny mylić się mogą. Szkoda, że Paii A, I i . poszedł, ja k  się 
zd a je , zbj’t w iernie za wzorem niemieckim, zamiast dążyć 
w urządzeniu tej tablicy ku większej je j użyteczności. Sam 
format nie je s t dogodnjun. K ra tk i, przynajmniej pierwsze, 
można było zm niejszyć, kolumnę cali obwodu lub cali śre ­
dnicy opuścić, gdy jedna z drugiej ze stosunku Archimedesa, 
k tóry  P an  A. K. przy jął, lub z liczby Ludolfskiej , łatw o się 
podaje; a naw et w najw ięcej razach samo potrojenie przy 
mierze calowej zupełnie w ystarcza: opuszczając n. p. kolu­
mnę cali obw odu, a idąc tylko calami średnicy i nie zaczy­
nając od ale od Igo  ca la , idąc potem porządkiem liczb 
naturalnych i połów ek, tablica I." byłaby się przeszło o 
przez mniejszość kratek  i opuszczenie z początku także o 3, 
zmniejszyła i zaw ierałaby tylko ^ teraźniejszego m iejsca, a 
podaw ałaby przy większej dogodności dostateczną dokładność. 
Co Pan  A. K. wspomina w dopisic o klocach konicznych 
(ostrokrężnych) i wyluszcza w 4lćj uw adze, to bardzo mało 
ma zastosow ania, gdy takowa postać drzewa rzadko się zda­
rz a ; ale natomiast dogodną, rzecząby było mieć tabliczkę do 
zamieniania ostrokręgów  ściętych , ‘jakicmi są  w szystkie nie­
mal drzewa po odrzuceniu w ierzchołków , chociażby tylko 
w grubszych rozm iarach, na równe w brylowatości walce. 
W ypadało  przynajmniej dać w równie krótkiej uwadze spo­
sób obliczania tychże ostrokręgów  ściętych, gdy obliczenie 
ich brylowatości w rzeczy samej do trudniejszych zadań bry- 
łom iernictwa należy i często sprzedawcy drzewa nie chcąc 
przestać na zrównaniu takich ostrokręgów  ściętych z w alca­
mi o tej samej długości i obwodzie średnim za podstaw ę, 
ale szukając większej dokładności obrachunku, w grube 
wpadają błędy. W ie lk a  użyteczność tablicy Pana A. K., 
choć i w teraźniejszej form ie, sprawi zapew ne, że wkrótce 
rozkupioną będzie: dobrzeby b y ło , gdyby natenczas P an  A. 
K ., nie bez względu na obecne uw ag i, inną dogodniejszą 
jeszcze tablicę tejże treści wydał.

R oftck i W e lk e r  w ydają : CtantibSrrifen ber ©tatlWlbifjen* 
fdjflften. Dzieło to zaw iera skarb szacownych i 'nader zaj­
mujących artykułów  dwóch tych wsławionych wydawców i 
innych w spółpracowników, i je s t nawet dla tych ważnem, 
którzy w sw ej politycznej wierze mogliby być jeszcze dalecy 
od zasad w dziele ićm głoszonych.

O dziele: -Prolegom ena jur £>ifłoncfopt)ie nott Slttgttfl
Doit Gicfjfotrśfi, 33 ciii u 1838- zdaje sprawę berlińskie pismo: 
3«l)fbiid)cr fiit tvifjrnfdjaftlidje Uritif, w obszernym artykule: 
■■Przy obecnem dla obszaru spekulacyjnej lłlozoiii nader wa- 
żnćm zjaw isku, nasuwa się pomimow olnie referentow i ta  miła 
uw aga, że piodczas gdy najnowsza niemiecka tilozotia ju ż  od 
niejakiego czasu na zachodzie przyjmować się, a nawet i o- 
woce wydawać zaczęła, i wschód nie poślednie w tym wzglę­
dzie zajął miejsce. Kiedy Ilegel z swoją nauką przez F ran ­
c ją  i A nglią aż do Z jcdnoczonjch przruiknął Stanów, z dru-
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giej strony w Polsce i państwie rossy jsk iem , ze wschodu, 
now'Cgo świata sięgającem , licznych zjcdnat sohic zwolenni­
ków , tak da lece ,' żc jeg o  duch ju z  praw ic całą okrąża zie­
mię. Co większa, teraz podnoszą się publicznie w narodzie 
ościennym , z którego cząstką jedno polityczne iączy nas 
ogniw o, silne g lo sy , w  w łasnej naszej objawione imowie, 
dające św iadectw o, ze duch niemieckiej [filozofii daleko le ­
piej na wschodzie niż zachodzie po jęty , dojrzalsze zaczyna 
w ydawać owoce i plenniejsze nawet nizli na łanach niemiec­
kich żniwo zapowiadać się zdaje. A utor podaje w  tern pi­
śm ie, jak o  wstępie do filozofii historyi ogólne zasady, któ­
rych dalsze rozwinięcie w ohszerniejszem uiści dziele; ale i 
obecne wstępne zasady, z tak dojrzałą rozw agą pomyślane, 
w ielką dla nauki roku ją  korzyść. Pismo cale podzielone na 
trzy  rozdziały: 1) Organizm historyi pow szechnej; 2) K ate- 
gorye hist. pow .; i 3) T eologia hist. pow. rozb iera  uczony 
referent filozoficznie, wykazując, w czem autor różni się od H egla 
a naw et gdzie swego mistrza przechodzi, kończąc temi sło­
w y swój ro zb ió r: Lubo referent niekiedy odstępuje od zda­
nia au to ra , to wszelako mocno u siebie je s t przekonany, ze 
niniejsza publiczna odezwa przekona go tym bardziej o w y­
sokim szacunku, który  się jeg o  znakomitemu talentowi należy. 
Pozostaje mu tylko w imieniu całej publiczności wynurzyć 
gorące życzenie , aby zechciał zobopolna ojczyznę rychło 
i zapowiedzianem ohszerniejszem udarowac dziełem , które 
tak  oryginalne jego  pomysły w pełniejszem jeszcze świetle 
wystaw ić zdolne.

W  Niemczech taki jes t natłok pisarzy i nowych książek, 
że niekiedy wyższe naw et talcnta zarzucone kupą tych śmie­
c i, długi czas w  zapomnieniu zostają. Do tych niesłusznie 
od swych ziomków praw ie zapomnianych, wyższego rzędu 
ludzi należy J .  A. L e i s e w i t z ,  którego dzieła pierwszy raz 
w szystkie zebrane wyszły : ©iimmttidjc ©djriftm bon 3ot). 2lnt. 
2eifeU'ifs. 23rautifdmn'if| 1838. M łodzieniec ten mało pisał, ale 
w  swym Juliuszu z Tarentu taki żar namiętności w y la ł, w 
swym Regulusie  tak świętym spłonął ogniem miłości ojczy­
zn y , żc w yrzuciwszy z swych piersi, gdyby w ulkan z swych 
czeluści wszystkę palącą się la w ę , zamilkł potem na zawsze. 
Później trudnił się badaniem dziejów szczególniej do 30sto- 
letniej w ojny należących. Umarł w  B runśw iku w roku  1806. 
m ając la t 54.

W  Ameryce północnej w yszła niedawno Korresponden- 
cya Washingtona. Athcnenm tak  o niej pisze: ..Dzieło to
narodow e ju ż  ukończone, nie zawiodło oczekiwania. Zw aży­
wszy , że zbiór pryw atnej korrespondencyi W ash ing tona , pi- 
sanćj przez, niego i odebrane listy  składały 200 foliantów', 
i  że do tego dodano wszystkie dyaryusze posiedzeń starego 
kongresu  w manuskrypcie, mnóstwo francuzkicli urzędowych 
depeszy; podziwiać tylko możemy wytrw ałość p. Sparks, który  
tak olbrzym iej w  układaniu tych m ateryalów historycznych 
dokonał pracy.«

R aum er w y d a ł, jakeśm y ju ż  dawniej donieśli, tom szó­
sty dzieła: ©c'fcbidjtc (Ettrppa’sS feit hem Gnie hed funfjctjnteu 
3nt)rt)imhcrtS( 6r 23<tn5>. fieipjig, ©vodfmud 1838. (3 $1)1. 6 ®r.) 
Niemieccy krytycy nazyw ają p. R anm cra środkownik, to je s t 
historycznym Ju s te  m ilieu , ponieważ jeg o  taktyka history­
czna na tera po w iększej części polega, iż z dwóch przeci­

wnych podań w' dziejach, w yciąga zwykle średnią p ropor­
c jo n a ln ą  i w niej uniw ersalną receptę do zbadania w szelkiej 
praw dy w historyi podaje. Poniew aż znajdują się i rzetelni 
h is to rycy , piszący szczerą p raw dę, nie uwodząc się żadnym 
w zględem , i z drugiej strony , znowu bezczelni przedajni 
kłamcy, um iejący fałsze zwodniczym ubarw ić pozorem praw ­
dy; przeto w yciągnąwszy z takich przeciwnych sobie podań 
środkow ą m iarę , utworzysz brudną mieszaninę praw dy i 
kłam stw a, ale nie rzetelną h is to rją . T ak  w łaśnie, ja k  gdy­
by kto mając do w yboru międ zy jasnem  światłem dzienuem 
a czarną ciemnością nocy, w ybrał zmrok bury. Z  tem wszy- 
stkićm p.Ranm er należy do znakomitszych żyjących h isto ryków ; 
praca więc jego  zasługuje na uwagę światłej publiczności. 
Ten tom 6sl.y obejm uje właściwe panowanie Ludwika XIV'. 
k ró la  francuzkicgo od roku 1661 — 1715., które tak potężny 
w pływ  na całą E uropę wywarło. W  ogólności powiedzieć 
m ożna, że rozdziały ń p. 7m y, gdzie mowa o angielskiej 
historyi daleko pew niejszą, miejscami mistrzowska ręką  sk re­
ślone. N ic w iemy, dla czego autor nie korzystał z dzieła 
płodnego C a p e f i q u c :  ..Louis X I I . ,  son gourernement et 
ses relations diplomatiques avec VEurope." 1837. 4 V ol., 
w  którern lubo wady tego monarchy widoczniej na jaw  w y­
chodzą, przecież obraz całkowity daleko je s t wznioślejszy i 
rzekłbym  bardziej franenzki niż w dziele p. ltaum era.

M useum Domowego p. F . S. Dmochowskiego zeszyt 9ty 
zaw iera : 1) dwie w ypraw y przeciw K onstantynie, w yjątek  
z dziennika pewnego podoficera (dokończenie); 2) o pojęciu 
historyi i je j  postępach, rzecz p. R oget czytana na posiedze­
niu w Genewie 17! Czerwca b. r . ; 3) k rytyka poezji J .  J .  
K raszew skiego; 4) J a n  D ługosz, biografia; 5) wspomnienia 
podróży (po N iem czech); 6) wiadomość o rytow nikach kra­
jow ych i cudzoziemcach u nas osiadłych p. G. Paw likow skie­
go (porządkiem a lfabetu ); ten artykuł zdaje się być najw a­
żniejszy dla nowych historycznych faktów. K rytyka Poezyi 
pana J J .  K raszew skiego, w której się zapewne pan Dmo­
chowski chce wywiązać p. K rasz. za tak częste na warszaw­
skie a szczególniej jego  pisma czynione wycieczki^ je s t bła­
ha i n ietrafna, kongresowym  trybem  napisana; chwali styl 
p. K r. g ładk i, iczys ty , a zaprzecza mu silnego ogarnienia 
przedm iotu.— W y zsza  potęga ducha w przcniknicniu przed­
miotu i uchwyceniu go z najkorzystniejszej i jem u właści­
w ej strony , są  to w łaśnie zalety odznaczające pisma p. K r., 
chwalić zaś dzieła c z jje  z gładkości i czystości, to ju ż  da­
w no, oprócz w szkole , z mody wyszło.

O G ŁO SZEN IE L IT ER A C K IE .
CJVadeslano )

W  tycli dniach wyszło z druku w  W rocław iu  ważno 
bardzo dzieło: » Z i e m i a ń s t w o  P o l s k i e « przez K ajetana 
K oźm iana, wydane przez H r. Edw arda Raczyńskiego. Lubo 
w  przedmowie do tego dzieła pow iedziano, że cxemplarze 
zaprenum erowane wydawać będzie księgarnia Schlcttera w 
W ro c ław iu , przecież w  myśl umowy z P. Schletterem  pre- 
num eratorowie nic do n iego , lecz do biblioteki publicznej 
R aczyńskich w  Poznaniu zgłaszać się mają po swoje exem- 
p la rze , które im natychm iast wręczone zostaną, skoro złożą 
bilet prcnum eracyjny podpisany przez kollcktora z poświadcze­
n iem , że prenum erata złożoną została. ,

Korrcspondeneya prywatna reilafccyi.
27. List. od A. B. z W r .  (p o ez ja '. 28. od E r. Mit. z Jan . Życzyłaby mieć więcej nadesłanych wyjątków 

z tlóm. listów  Jak . di Ortis. — 4 Grudn. od Lew. z B eri. Odpowiedz w  tych dniach. — 10. od Cz. z Pa. — 11. od
J  N  J .  z K r. — Poezye nadesłane daw nie j, w najbliższych numerach umieszczone będą. Num. T yg . przesłane zostały 
d. 16. b. m. — 14. od J .  J .  K . z O. romans! — 15. od Ń . z P . (poezye). Uwagi listownie. — 16. od H. S. P. — 
Serdeczne dzięki. A rtykuł, w krótce umieszczony będzie. _____________________________________________________

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: J .  W oykow ski. i Czcionkami If*. D eckera i Spółki.


